
Nr. 519. Rok VII.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
m ieaięci. 2  K. 2 0  h. > z  2.Łrot. 3  K. — lu 
kwart. 6  K. 6 0  h. j wysyłką 9  K. — h. 
roczni^ 2 6  K. 4 0  h. \ pocztow. 3 0  K_ _  b

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3 kor.
W  innych państwach Zwią,zku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4  korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Bedakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19#

Lwów, Poniedziałek 27 października 1902.

wychodzi S5 razy dziennie

Wydanie poranne.
Ceny ogłoszeń

Ogłoszenia (inseraty)- za 1 w ietłfe pe­
titowy lub  jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub  
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca Bję

Bękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: B e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia, 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w  a P o 1 s k i e g  o we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 641.

W yd aw ca: inż. W A C Ł A W 7 W O L S K I.

K a l e n d a r z  l w o w s k i *
Poniedziałek: 27. październ ika .

D ziś: Sabiny. Jutro: Tadeusza.
Imiona słow.: dziś Witomiła, jutro Wladyboga.
Wschód słońca 6'48, zachód 6’42.
W ystaw y sta le . Towarzystwa przyjaciół sztuk pięk­

nych. Plac Św. Ducha, 10. Codziennie (oprócz poniedziałku) od 
g. 10 do 4. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 h.— 
Nieustająca wystawa wyrobów przemysłu krajowego,  plac 
Halicki, dom niegdyś Biesiadeckich. Wstęp wolny w poniedziałki, 
czwartki i piątki; w inne dni 20 h. od osoby,

Muzea i  MbłlOteKl. Zakład Narodowy im. Osso­
l ińskich. Biblioteka od godz. 9 do 2 z wyjątkiem dni świąt.; 
muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł Bez opłaty.— 
Muzeum im. Dz icduszyckich ,  ulica Teatralna, 18. Wstęp za 
zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). Bez opłaty. — Mu­
zeum p rz em ys ł ow e  miejskie otwarte codziennie, prócz po­
niedziałków, od godziny 9 do 3 popołudniu, w dni świąteczne 
od godziny 10 do 1. popołud. Biblioteka muzealna od godziny 
9 do 12 i od & do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka uniwersy­
tecka. Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 popoł. i od 
4 do 7 wieczorem. — Biblioteka i pracownia „Naukowego Tow. 
im. Szewczenki*.  Codziennie od g. 2 do 6 popoł. (oprócz nie­
dziel i świąt ruskich).

W id o w isk a  p ry  W . Colloseum Thorna, ul. Słone­
czna pasaż Hermana, przedstawienia codzień; początek o godz. 
8 wiecz. W niedziele i święta dwa przedstawienia.

P an oram y. Kościuszko pod Racławicami. Plac powy- 
stawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za opłatą. — 
Chromo-fotoskop.  Pasaż Mikolascha. Codzień od godz 10 r. 
do g. 10 wieczór. (Grecya). Wejście 20 hal. — Foto-plast :-  
kon. Pasaż Hausmana. Codzień od godz. 10 r. do 10 w. Wojna 
chińska (Chiny). Wejście 20 hal.

K oncerty . W Filharmoni i  (b. teatr Skarbowskl). 
Jutro: „Koncert popularny4', Początek o g. 7Va w.

T eatry . Teatr miejski.  Dziś: „Mum’zelle Marion". — 
Jutro; „Hamlet". Początek o godzinie 7 w.

Odczyty i  w yk łady. W „S zk o le  nauk p o l i t y ­
cznych* (ul. Trzeciego Maja 1. 5) wykład p. Ludwika Przysie- 
ckiego:: „Pojęcie i podział nauk społecznych" o g. 6l/a w.

P o sied zen ia  i  zgrom adzenia . Posiedzenie inaug. 
„Kółka dla umiejęt. p. w „Czytelń akademickiej" o g, 7ł/2 w.

S p o strzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e  (z obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w  d. 26 października b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad. 
w 24 g.
(&.2pp)

Temperatura
N aj­

w y ższa
N aj-

n iż sza

7 rano 
2 popoł. 
9 wieoz.

740*9
740-4
740-0

4-1*8
4-6*6
+ 5 * 4

WSWi
SEi
SEi

• 0-7 +  6-4 — 0*4

U w a g i :  Pochmurno i mglisto, do południa
drobny deszcz.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zmiennem 
zachmurzeniu.

Hołd pieśniarce.
W  ciągu jednego dnia przeżyliśmy wielką chwilę. 

W murach naszego grodu uczciliśmy 25-letni jubi­
leusz literackiej działalności polskiej pieśniarki Maryi 
Konopnickiej, a wspaniały wynik tej uroczystości, 
nastrój, jaki w nas pozostał po przeżyciu jednej 
doby z drogim Polsce całej gościem, bogdajby był 
lepszą dla nas otuchą na przyszłość. Wszystkie 
warstwy społeczeństwa sprzęgły się w jednej myśli 
uczczenia „'Wielkiej** w Narodzie, nie było różnic 
przekonań i dysonansów tam, gdzie szlo o oddanie 
hołdu zasłudze. Uroczysty obchód wypadł wspania­
lej, aniżeli przeczuwały najśmielsze kombinacye, 
harmonia ani na chwilę nie została zakłócona, pozo­
stało najmilsze wspomnienie r a z e m  przeżytej, pod­
niosłej chwili.

I  mimowoli rzucają się nam słowa pieśniarki 
naszej, wypowiedziane później w czasie uroczystości.

„Bojownicy różnych pól — zapatrzeni w jutrzen­
kowe świty — pójdziemy razem, ufni i silni nadzieją — 
ku wolności...

Oby słowa pieśniarki naszej, wypowiedziane 
w dniu srebrnych jej godów z literaturą, były jasuo- 
widzącemil...

Lwów, 27 października.
Na dworcu kolejowym.

W sobotę wieczorem, przed godziną przybycia 
pociągu, którym przyjechać miała do Lwowa Marya 
Konopnicka — zgromadziły się tysiące publiczności. 
Szczupła przestrzeń peronu nie była wprost w sta­
nie pomieścić tej olbrzymiej masy ciekawych, bo jak 
w przybliżeniu obliczono — liczba publiczności do­
chodziła do 20.000. Olbrzymi zastęp powiększał się 
jeszcze z każdą chwilą, młodzież akademicka, pod 
przewodnictwem p. Sokołowskiego z trudem, utrzy­
mywała porządek. Przed dworem, w alei dojazdowej

młodzież akademicka i gimnazyalna rozwijała się 
w olbrzymie szpalery, szykowała pochodnie.

Zapał panował olbrzymi, niecierpliwość rosła 
z każdą chwilą.

Przyjazd i powitanie.
Przyjechała wreszcie... Była godzina 9 minut 

16, gdy na peron wjechał pociąg a wagon, w któ­
rym jechała jubilatka — zatrzymał się wprost na­
przeciw drzwi wcliodowych do poczekalni pierwszej 
klasy. Zacisnęły się pierścienie, ścisk zapanował ol­
brzymi. Z tysięcy piersi rozległ się okrzyk: „Niech 
żyje 1“ głowy odkryły się z uszanowaniem.

Z wagonu wysiadła Konopnicka w towarzy­
stwie kilku pań. Ku przybyłej podszedł komitet 
z panią Wechslerową na czele i wśród grzmiących 
okrzyków, przy dźwiękach orkiestry kolejowej, gra­
jącej wieniec pieśni polskich — wprowadzono jubi­
latkę do poczekalni. Tu przystąpiła do niej pani 
W e c h s l e r o w ą  i w kilku szczerych a gorących 
słowach powitała drogiego gościa.

Rozrzewniona temi oznakami czci — odpowie­
działa jubilatka, źe pozostaje jeszcze pod świeżem 
wrażeniem gorących manifestaeyj w Krakowie, że ze 
Lwowem łączą ją bardzo miłe wspomnienia i że 
miasto nasze zawsze w miłej zachowuje pamięci. 
Jubilatkę zarzucono bukietami kwiatów, poczem p. 
R o i 1 e imieniem Koła literacko-artystycznego zapro­
sił ją do wzięcia udziału w urządzonym na jej cześć 
raucie, deputacya Sokołów zaś z drem U h  m ą  na 
czele, zaprosiła ją o zaszczycenie swą obecnością 
urządzanego wczoraj w sali Sokoła wieczorku ku czci 
Tadeusza Kościuszki. Jubilatka obiecała przybyć, 
poczem ruszono do pochodu. A był to

Pochód prawdziwie królewski.
Marya Konopnicka szła, prowadzona przez pa­

nią Wechslerową i pannę Dulębiankę, w towarzy­
stwie komitetu, za nią zaś cisnął się tłum tysięczny, 
wykrzykując na cześć jubilatki, młodzież śpiewała 
„Jeszcze nie zginęła!“ a orkiestra kolejowa postę­
pując z tyłu, grała „Marsza czwartaków". Sypały 
się kwiaty pod nogi polskiej pieśniarki. Był to pra­
wdziwy tryumf pieśni...

Z wąskiej szyi korytarza, prowadzącego na pe­
ron — wysypał się wreszcie olbrzymi tłum na miej­
sce przed dworcem, gdzie stał już w białe konie za­
przężony powóz. Do niego wsiadła jubilatka ŵ  to­
warzystwie p. Wechslerowej, oraz pp. Czapelskiego 
i Rollego. Publiczność stłoczyła się dokoła, że ru­
szyć z miejsca było wprost niepodobieństwem. Wzno­
siły się w górę czapki i kapelusze, szedł okrzyk 
„Niech żyje!” — mużyka grała „Jeszcze Polska 
nie zginęła 1“

Nagle wszystko ucichło...
Marya Konopnicka skinęła ręką i wśród tysię­

cznych tłumów zapanowała w jednej chwili cisza, jak 
za dotknięciem różczki czarodziejskiej.

Oparta o wezgłowie powozu jubilatka zwró­
ciła się do tłumów i cicho, szeptem prawie wy­
rzekła :

— „To nie mnie chwała — ale pieśni chwała“...
Chciała widocznie coś dalej mówić, ale łzy roz­

rzewnienia jej nie pozwoliły, a tymczasem z tysięcy 
piersi zabrzmiał okrzyk.

— Niech żyje Marya Konopnicka I...
 ̂ Ręką posłała tłumom znak podziękowania — 

powóz powoli ruszył z miejsca. Powóz sunął powoli, 
poprzedzony orkiestrą kolejową aż wjechał w

Las pochodni.
Po obu stronach drogi rozstawione były szpa­

lery młodzieży i publiczności, światło pochodni ro­
biło jasny dzień z ciemnej nocy. Wznoszono okrzy­
ki pełue entuzyazmu, rzucano kwiaty i wieńce do 
powozu, zapał panował olbrzymi, niesłychany. O ma- 
nifestacyi tej blade tylko pojęcie mieć będzie ten, 
kto tego nie widział, kto nie odczuł sercem i duszą 
tej niezwykłej uroczystości.

Marya Konopnicka, wzruszona do głębi tymi 
objawami entuzyazmu — kłaniała się na wszystkie 
strony, dziękowała ruchem ręki i słowy, które ginęły 
w gwarze kilkunastotysięcznego tłumu.

Hołd młodzieży.
Wreszcie zatrzymano powóz w połowie dojazdu 

kolejowego. Do jubilatki przystąpiła deputacya mło­
dzieży i wręczyła jej wieniec z liści palmowych od 
młodzieży akademickiej ze Lwowa i z Dublan.

Konopnicka podniosła się w powozie i głośno 
zawołała:

— Niech żyje młodzież akademicka 1 Zorza 
przyszłości!...

— Niech żyje Marya Konopnicka 1 — tłum od­
powiedział — poczem powóz dalej przepuszczono.

Koło dworca czerniowieckiego muzyka się za­
trzymała — powóz wśród okrzyków pojechał do 
miasta, młodzież zgasiła pochodnie. Ruszono tłumnie 
ku miastu z pieśnią „Jeszcze Polska nie zginęła" 
na ustach, jednakże w porządku należytym. Mimo 
ścisku, jaki panował, na mieście obeszło się bez 
wypadku, porządek wzorowy, dzięki sprężystości 
akademickiej straży — niczem nie został zakłó­
cony.

Przed hotelem Europejskim,
dokąd zajechała Konopnicka, zgromadziły się jednak 
wkrótce, ponownie, zastępy publiczności, przeważnie 
młodzieży. Chórem wzniesiono okrzyk na cześć ju­
bilatki, zaśpiewano hymn nasz narodowy. Otwarło 
się wkrótce okno pierwszego piętra. Ukazała się 
w niem Marya Konopnicka, ręką posłała pozdrowie­
nie tłumom, poczem krzyknęła: „Niech żyje mło­
dzież 1"

Odpowiedziano jej kilkakrotnym okrzykiem, 
poczem tłum począł się rozpierzchać powoli, do 
późnej jednak nocy stały jeszcze grupki ciekawych 
przed hotelem, wpatrując się w przysłonięte roletą 
okno.

Hołd pieśniarce.
Wczoraj rano od godziny 10-tej już do teatru 

napływały tłumy. Ze zbliżaniem się godziny 11-tej, 
na którą to godzinę zapowiedziana była uroczystość 
•— gmach znajdował się w prawdziwem oblężeniu. 
Coraz to nowe wjeżdżały powozy, napływały gro­
mady pieszych... Komitet młodzieży miał prawdziwie 
trudne zadanie, nie mogąc uczynić zadość prośbom 
rzesz całych, niezaopatrzonych w bilety wstępu a 
chcących wziąć udział w uroczystości.

W teatrze wypełniały się tymczasem miejsca 
parterowe, loże i balkony. Wszyscy w strojach uro­
czystych, jak wymagała tego tak podniosła chwila. 
Lożę marszałkowską zajął marszałek hr. Andrzej 
Potocki wraz z byłym ministrem Filipem Zaleskim, 
przybył namiestnik hr. Piniński. Loża prezydenta 
miasta cała ubrana festonami i girlandami kwiatów.

Scenę, otwartą w głąb — ubrano dekoracyami, 
przedstawiającemi las polski, na przedzie ustawiono 
olbrzymią estradę, którą ząrzucono wspaniałymi 
klombami żywych kwiatów. Na środku ustawiono na 
podniesieniu fotel dla jubilatki. Dostęp do estrady 
urządzono z przodu od widowni.

W głębi sceny ustawił się chór połączonych 
Towarzystw „Lutni* i „Tow. muzycznego" oraz 
olbrzymi zastęp deputacyj z wieńcami, bukietami, 
ze sztandarami i bez sztandarów.

O godzinie kwadrans na dwunastą rozległ się 
„tusz* muzyki narodowej, ustawionej w foyer 
teatru.

— Już idzie!...
U bramy teatralnej zabrzmiały okrzyki zgro­

madzonej tamże publiczności.
Marya Konopnicka przyjechała w towarzystwie 

pani Wechslerowej i panny Dulębianki. W bramie 
teatru powitał Jubilatkę gospodarz gmńchu dyrektor 
Pawlikowski w otoczeniu artystów i wprowadził ją  
na korytarz, gdzie podał jej ramię gospodarz miasta, 
prezydent dr. Godzimir Małachowski, przybrany we 
wspaniały strój polski, obok niego zaś̂  postępowali 
również w polskie przybrani stroje obaj wiceprezy­
denci pp. Michalski i Ciuchciński.

Muzyka narodowa grała poloneza Kościuszki.
W biały strój przybrana gdy ukazała się ju­

bilatka w sali — wszyscy podnieśli się z miejsc 
i przeciągłe zagrzmiały oklaski. Przybliżyły się ’de- 
putacye z wieńcami — prezydent podprowadził Ju ­
bilatkę do fotelu, a gdy w sali zapanowała już ci­
sza, przemówił w pięknych słowach.

Po mowie tej w sali powstała burza oklasków, 
poczem przystąpił rektor Uniwersytetu Oc h e n k o w-  
ski  i w milczeniu złożył Konopnickiej adres Uni­
wersytetu we Lwowie, następnie przemówił rektor 
Politechniki, profesor Tadeusz F i e d l e r  a później 
Jan Kasprowicz:

Dostojna Pani 1
Jesteśmy świadkami dziwnie przejmującego 

obrazu.



2 „SŁOWO POLSKIE” Nr. 519 z dnia 27 października 1902.

Nas, pokolenie nieco młodsze, którzyśmy nie 
brali bezpośredniego udziału w walce o prawa poezyi, 
którzy jednak pamiętamy jeszcze echa pocisków,, 
rzucanych na tę najpotężniejszą, najwspanialszą 
emanacyę Ducha, nietylko radością napełnia widok 
spieszącego ku Tobie z oznakami hołdu społeczeń­
stwa, ale budzi w nas wiarę, że mniemanie, jakoby 
poezya była szkodnikiem narodu, bo go wrzekomo 
odciąga od myśli o potrzebach tak zwanych realnych, 
bezpowrotnie minęło.

I  nie może być inaczej, jeżeli pieśń, jak Twoja, 
nie stwarzając żadnych przemijających wskazań i ko­
deksów politycznych czy społecznych, będzie wyobra- 
zicielką najwewnętrzniejszych, dla zwykłego oka nie­
jednokrotnie utajonych pożądań, pragnień i tęsknot 
duszy zbiorowej.

jeżeli Twórca, jak Ty, rozumiejący płomieni­
stą mowę biblijnego krzaka, wielką, bezwzględną 
ogarnie miłością wszystko i wszystkich —

jeżeli, wygłosiwszy zasadę, iż szczęśliwym 
staje się człowiek przez to, co ukocha, miłość tę 
uczyni naistotniejszą treścią swej pieśni.

W imię miłości schodziłaś do izb piwnicznych 
i gorąco, a rzewnie współczułaś całym odłamom 
społeczeństwa, zmuszonym żyć bez słońca, które mo­
cą swych ogni wyprowadza na jaw drzemiące w tych 
odłamach zbawcze pierwiastki nowego bytu.

Na rozłożystych łamach pszennych przysłuchi­
wałaś się brzękom kosy i w zadumie głębokiej ho­
lem przejęte rzucałaś pytanie, czy udział w spoży­
cia zdobytego ziarna jest sprawiedliwy, czy odpo­
wiada wysiłkowi pracy, czy zwykła, wiekami uświę­
cona nieopatrzność nie jest zabójczym ciosem dla 
normalnego koniecznego rozwoju dni przyszłych.

Sama się tarczą słabą nazwawszy, silnymi ka­
załaś być tym, którzy chcą, a pod groźbą zniszcze­
nia i upadku chcieć muszą, iżby pomiędzy nimi ani 
jeden duch nie konał w ciemnocie, iżby nie było 
pomiędzy nimi ani jednego serca, nie mogącego na­
sycić głodu prawdy.

Świadoma wielkich przeobrażeń ideowych, speł­
niających się poza granicami naszej ziemi, wiedząc, 
że postęp ze stanowiska ogólnego dobra płonnym 
tylko może być dźwiękiem, że jako czynnik spo­
łeczny szkodliwym się staje, jeżeli zaprze się uwiel­
bianej przez Ciebie „tęsknoty ducha", jeżeli ograni­
czy się do zewnętrznych stron życia, pragnęłaś, aby 
ten postęp objawił się u nas przede wszy stkiem
w wszechmożnem uczuciu braterstwa i równości — 

pragnęłaś, aby ten postęp był zrozumieniem i 
uznaniem umjsłów wolnych, rozrywających więzy 
prawd przeżytych —

pragnęłaś, aby więzienia Galileuszów i Bru­
nów przemieniały się w słoneczne przybytki chwały
dla twórczej, groźbą pogardy i męczeństwa nieskrę­
powanej duszy ludzkiej —

pragnęłaś, aby na miejscu krwawych stosów
ofiarnych, skąd płynęły ku niebu ciche szepty żalu, 
zapalono gorejące pochodnie szczęścia, które ducho­
wa tylko daje swoboda...

To nie są programy, to nie hasła polityczne, 
to wskazania, bez których ludzkość stanęłaby 
w swoim pochodzie.

Poezya, takim przenikniona duchem, to jedno 
z najpierwszych, najgłówniejszych praw Twoich do 
hołdu, który ci składamy, do naszej ku Tobie mi­
łości.

Pojmując i odczuwając radości i bole ogółu, 
dawałaś im wyraz w swoich, tęsknotą oprzędzonych 
strofach, w swoich rozgwarach z Bogiem i ziemią, 
wyraz, złączony równocześnie z upomnieniem dla 
tych, którzy własnym radościom i własnym bolom 
dziękczynne palą kadzidła, ponieważ dały im siłę 
twórczego słowa.

Zdawałoby się, że takim przemawiając tonem, 
stajesz w sprzeczności z poetyckim wyrazem doby 
dzisiejszej.

Ale to nieprawda:
Ty wiesz, że nikt tak nie czuje się cząstką 

duszy zbiorowej, jak dusza prawdziwego poety.
Ty wiesz, że w pozornie najbardziej osobistych 

strunach prawdziwej poezyi, brzmieć zawsze będzie, 
mniej lub więcej wyraźnie, ale zawsze głęboko stru­
na ogólna, bo bez niej rytm i rym, kształt, barwa 
i dźwięk nie posiadają tchnienia wieczności.

A Ty wiesz, że bez tego tchnienia niema pie­
śni, godnej tej nazwy.

Ty wiesz, że tw órcą je s t  tylko ten , kto się­
gnął do najskry tszych , rzadko lecz w uroczysty Spo­
sób uzew nętrzniających się tajników  duszy, w szystko 
jedno, indywidualnej czy zbiorowej, bo w tych n a j­
skry tszych  właśnie ta jn ikach , w tych źródłach  jed y ­
nej w iększej, n iezniszszalnej poezyi, te  dwie dusze 
w jedną n ierozerw alną zlew ają się całość, św iado­
mą swego jedynego, wiecznego, niezniszczalnego, 
boskiego źródła.

Z odczuciem tej prawdy, ukazywałaś przez pry­
zmat swych dążeń i tęsknot dążenia i tęsknoty 
społeczeństwa i na odwrót.

Co więcej, istotnym będąc twórcą, odczułaś 
wewnętrzny związek duszy swej nietyih.o z duszą 
otaczających Cię ludzi, ale z duszą wszystkiego, co 
jest, że z bożego rodzi się źródła:

Z mgławym oddechem świeżo zoranej gleby, 
7, szumem liści jesiennych, z krwawieniem się zorzy 
v ieczornej, z połyskiem świtami oblanych jezior i 
rzek, z dalekim smętkiem pieśni pastuszej, z misty- 
eznem pobrzmiewaniem zamiłkłych, a jednak głośnych

ech przeszłości, z tajemniczą, wybranym tylko ser­
com dosłyszalną wichurą dni przyszłych.

I  te struny w poezyi Twej są najpiękniejsze 
a najpiękniejsze przez to, że wówczas, kiedy ucie­
kasz od nich, kiedy chciałabyś choć na chwilę za­
pomnieć o ich tęsknicy, one ci spokoju nie dają, 
mącą Twą ciszę i w duszy Twej podobne do swoich 
budzą tęsknice. I  za to przyjmij nasz hołd i naszą 
wdzięczność.

W imieniu kobiet polskich przemówiła p. N e u- 
m a n o w a.

Przemawiali potem kolejno, składając wieńce i 
podarki: dr. K ę t r z y ń s k i  w imieniu zakładu na­
rodowego im. Ossolińskich, dr. F  i n k e 1 imieniem 
Tow. historycznego, Tow. popierania nauki polskiej 
Macierzy polskiej i fundacyi Kościuszkowskiej, p. 
P o r ę b o w i c z  imieniem Tow. Mickiewicza, dele­
gat Tow. ludoznawczego, p. N u s b a u r a  imieniem 
Tow. Kopernika, prof. S y r o c z y ń s k i  imieniem 
Tow. politechnicznego, wreszcie imieniem Tow. dzien­
nikarzy polskich przemówił prezes tegoż, p. Adam 
K r e c h o  w i e c k i ,  składając Jubilatce dyplom na 
członka honorowego T. D. P.

P. Krechowiecki zakończył swą mowę okrzy­
kiem: Niech żyje.

Okrzyk ten publicznść z zapałem po trzykroć 
powtórzyła, powstano z miejsc, z lóż i galeryj posy­
pał się na jubilatkę grad kwiatów.

Poczem w imieniu Kola literacko artystycznego 
przemówił wiceprezes tegoż p. Kazim. S k r z y ń s k i .

Deputacye.
Teraz począł się przesuwać przez estradę cały 

rój deputacyj, składających Jubilatce kwiaty i po­
darki. Deputacya „Czytelni kobiet" złożona z dwu 
pań wręczyła jubilatce srebrną gałązkę laurową, 
umieszczoną na poduszce, — artyści teatru miej­
skiego z dyrektorem P a w l i k o w s k i m  na czele 
oddawszy głęboki ukłon pieśniarce, wręczyli Jej 
wspaniały wieniec laurowy, ozdobiony szarfami o bar­
wach narodowych.

Grzmot oklasków wybuchł w sali, gdy p. J a ­
nikowski wywołał deputacya „Tow. uczestników pow­
stania z .1863 roku". Pojawiła się gromadka wiaru­
sów z pauem Drewnowskim na czele. Chwilę stała 
w milczeniu, a gdy ucichły oklaski, p. D r e w n o w ­
s k i  w krótkich słowach przemówił do Jubilatki. 
Żołnierze z 1863 r. podejmując walkę z najazdem 
— powołali i lud siermiężny do hiej, o jego walczyli 
prawa. Upadli — ale idea żyje, ożyła w pieśni Ko­
nopnickiej. I  za to składają hołd i cześć Jubilatce 
ci, co walczyli w r. 1863-eim.

Ci, którym mówić nie wolno...
Olbrzymie wrażenie wywołała potem deputacya, 

przedstawiona przez p. Janikowskiego. — Ci, któ­
rym mówić nie wolno...

Pojawiło się na estradzie kilka pań i młody 
człowiek, oddali ukłon jubilatce i uściśnęli rękę w 
milczeniu... To nasi z za kordonu!... Marya Kouop- 
nicka uścisnęła kobiety i zrozumiały się ich duszo...

Potem przyszły ofiary „Wrześni" — Nepomu- 
cyna P i a s e c k a  otoczona dziatwą. Najstarszy synek 
Piaseckiej podał jubilatce gałązkę palmową ze wstę­
gą z napisem: „Maryi Konopnickiej w hołdzie mło­
dzież gimnazyalua" — albowiem młodzieży gimna- 
zyalnej nie pozwoliły dyrekcye szkół brać osobiste­
go udziału w obchodzie.

Jubilatka, do głębi wzruszona uścisnęła Pia­
secką, poczem podniosła najmłodsze jej dziecię i 
i ucałowała je w oba policzki.

Dalsze deputacye.
Potem pojawiła się na estradzie gromadka dro­

bnej dziatwy polskiej, a na czele jej czytelniczki Ma­
łego Światka, prowadzone przez panią Lewicką. Je ­
dno z dziatwy przemówiwszy słów kilka — złożyło 
Maryi Konopnickiej kosz kwiatów, w którym znaj­
dował się również stos telegramów od dziatwy. Po­
tem przyszła deputacya zakładu naukowego pani 
C z a r n e c k i e j .  Dzieci szkółki froeblowskiej pani 
Warchałowskiej i Wunschównej im. KI. z Tańskich Hoff- 
manowej złożyły Jubilatce robótkę. Wyszyły miano­
wicie zakładkę do książki, a na niej napis: „Wiel­
kiemu sercu małe serduszka". Dar ten wręczyła ju­
bilatce milutka Genia w białej sukience, ze słowami 
„my panią też kochamy". Skromny ten dar rozczulił 
jubilatkę to też podniosła malutką mówczynię i uca­
łowała serdecznie.

Zakład wychowawczy pani Strzałkowskiej re­
prezentowało kilkanaście panienek, ubranych w białe 
sukienki, przepasanych szarfą. Jedna z nich prze­
mówiła krótko do jubilatki i wręczyła jej kwiaty 
i adres.

Deputacya południowych Słowian.
Na estradzie pojawiło się kilku młodzieńców. 

Ramiona ich opasywała trójkolorowa wstęga, nabija­
na bukiecikami kwiatów, w ten sposób, że wszyscy 
razem — a było ich siedmiu — wstęgą tą byli 
splątani. Była to deputacya Słowian południowych: 
Bułgarów, Serbów, Chorwatów, a prowadził ich 
p. Jan  G r z e g o r z e w s k i ,  który, przedstawiwszy 
towarzyszy, przemówił ciepło do jubilatki, po polsku.

Słowa jego wywołały ogólny entuzyazm z ta­
kim zapałem i swadą były wypowiedziane, potem 
zaś, w języku swojego narodu przemawiał każdy 
z reprezentantów, wręczając adres Jubilatce, a mia­
nowicie p. Z g r i z o r o w i c  przemawiał po serbsku, 
p. P  u k 1 i a n zaś po chorwacku.

Między innymi zjawiła się również

Deputacya czeskiej „Besedy"
we Lwowie, a prowadził ją, dr. K u c  z e r a ,  i prze­
mówił do jubilatki kończąc słowami: Na sdar.

Publiczność głośno okrzyk ten * powtórzyła —* 
reprezentantka zaś kobiet czeskich wręczyła jubi­
latce bukiet.

*
Młodzież wyższych zakładów naukowych, a 

mianowicie: uniwersytetu, politechniki, akademii ro l­
niczej w Dublanach, weterynaryi i szkoły lasowej 
tworzyła osobną deputacyę, którą prowadzili pp. Li- 
twinowicz i Dubanowicz. Pierwszy z nich odczytał 
adres następującej treści: „Za rozjaśnianie skarbów 
Ducha wdzięczni — w umiłowaniu serdecznych Twych 
tęsknic i trosk — chylimy się z czcią przed Tobą 
najdostojniejsza pieśniarko polska!"

P. D u b a n o w i c z  zaś, składając bukiet wraz 
z adresem — rzekł: „Zakazowi nieposłuszna mło­
dzież gimnazyalua składa przez nasze ręce dowód 
zrozumienia Twych pieśni!" \

Przyszła potem deputacya „Sokoła" ze sztan­
darem, a przemówił w jej imieniu dr. U l i m a  
druh J a n i k o w s k i  zaś wręczył Jubilatce dyplom 
na członka honorowego od „Sokoła" czortkowskiego. 
Deputacya Tow. pedagogicznego z p. S o 1 e s k i m 
na czele złożyła adres — Stow. nauczycielek repre­
zentowała deputacya z panią L a u r e c k ą  na czei 3, 
poczem składały hołd deputacye:' Nauczycieli szkół 
lwowskich z p. P i ó r k i e w i c z e m ,  „Związek s^-
minarzystek" i nauczycielki ludowe.

*
Wspaniałym epizodem w uroczystości składania 

hołdu była chwila, gdy pojawiła się na estradzie 
deputacya włościan. Przybyło najpierw kilkunastu 
chłopców i kilka dziewuch ze wsi Konopnica.

Dziewczęta wniosły na noszach snop zboża, 
przetkany kwieciem poi nem i złożyły go u stóp ju­
bilatki, jeden zaś z chłopaków powiedział krótko 
a dobitnie: „Przybyliśmy pozdrowić panią Konopni­
cką". Potem przyszła deputacya włościan ze wsi 
Żubrzy i Sokolnik pod Lwowem i wręczyła kwiaty, 
zaś 12-1 etni Maciej Białek z Sokolnik wygłosił przy 
tej sposobności słów kilka, w których dziękował po 
etce za pieśni i zapewnił, że tak będą kochać zie­
mię ojczystą, jak ona uczy tego w pieśniach swoich.

Na czele deputacyi „Towarzystwa Szkoły lu­
dowej" i Towarzystwa „Kółek rolniczych" stanął 
i ich imieniem przemówił dr. Bronisław D u l ę b a ,  
potem szły deputacye:

„Pracy kobiet", „Czytelni", „Tow. szkoły lu­
dowej im. Maryi Konopnickiej" z pną Lewicką, 
„Tow. Oświaty ludowej" (p. Amborski). „Teatru lu­
dowego", „Gremium księgarzy lwowskich" z wień­
cem srebrnym, „Tow. Oszczędnośei kobiet", „Koła 
panien opiekujących się biednemi dziećmi", „Ognisko 
kobiet", dalej delegacye z Bukowiny, Kołomyi, S ta­
nisławowa, Żółkwi i Janowa.

Z kolei weszły deputacye rękodzielnicze ze 
sztandarami. Imieniem stow. rękodzielników „Gwia­
zda" przemówił i wręczył dyplom na członka hono­
rowego p. G ii r s c h i n g, im. „Skały" p. L a n g e n -  
f e 1 d, imieniem Tow. polskiej młodzieży rękodziel­
niczej mówił p. Ko j a t  i wręczył wieniec z lauru 
i kartek z podpisami oraz dyplom na członka hono­
rowego, potem dep. ręk. i przeinsł. „Wspólność", 
im. Czytelni kolejowej mówił p. K o n o p a c k i .  De­
putacya ochotniczej straży ogniowej „Sokół" a w koń­
cu stow. robotnic drukarskich „Równość", stow. 
„Jedność" i „Przyjaźń" ze sztandarem i „Szkoła 
sług".

Skończył się szereg mów i powitań ze strony 
korporacyj i stowarzyszeń. Jubilatka uściśnieniem 
rąk dziękowała członkom deputacyj, kobiety darzyła 
serdecznym uściskiem.

W reszcie pow stała...
W sali zapanowała cisza grobowa. Wszyscy 

skupili słuch swój i całą uwagę, aby i słówka nie 
uronić z tego,, co powie jubilatka. To była chwila 
kulminacyjna uroczystości.

Konopnicka mówiła zrazu cicho, lecz za chwilę 
ożywiła się i głos jej płynął- kaskadą barwnych a 
pełnych myśli słów w d’3ze słuchaczy.

Słowa wieszczki.
Olśniona tu przychodzę, a oto nowy blask we 

mnie uderza. I  przychodzę wzruszona, a oto nowe 
diżenie duszę mi przenika. I  zawstydzona przycho­
dzę i znów zawstydzona jestem, bo dobroć Wasza 
i Wasze łaski dla mnie tak są wysoko ponad wszel­
ką zasługę moją wyniesione, iż jest ona jak ta kro­
pla rosy, w której odbija się słońce.

...Iżeście przygarnęli pieśń moją — dziękuję 
Wam. Iżeście jej drobnemu ziarnu uczynili z serc 
Waszych rodzajną glebę i dali mu wybujać w to 
złote dzisiejsze żniwo — dziękuję Wam. Iżeście byli 
pieśni mej siłą i natchnieniem —- dziękuję Wam. 
Iżeście jej niedograne dźwięki i niedośpiewane pra­
gnienia, czuciem odgadli — dziękuję Wam.

...Usłyszałam tu słowa, które rai będą skrzy­
dłem mocnem i w górę rwącem. Usłyszałam tu mo­
wy słodkie i pełne otuchy. Przemówiły tu do mnie 
wszystkie serca.

A jest to pieśni mojej nąjdroższem świade­
ctwem, bo i ona do wszystkich serc przemawiać pra­
gnęła. Dla wszystkich chciała siły, życia.

Chciała miłości — dla ziemi.
Chciała wyznawców — dla ideału.
Chciała światła — dla ludu.
Chciała czci — dla pracy.
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Chciała bojowników — dla idei.
Chciała tryumfu — dla prawdy.
Dla wszystkich — chciała jedności.
...A teraz, kiedy patrzę na Was, z tak różnych 

dziedzin i obszarów życia tu zebranych, a zespolo­
nych w duchu, kiedy obok dostojników społeczeń­
stwa, obok przedstawicieli wiedzy i myśli twórczej — 
widzę młodzież, widzę lud, widzę wszecłipracowni­
ków wielkiego warsztatu życia — do głębi duszy 
jestem przejęta najżywszem i najradośniejszem wzru- 
szenieip.

...Bo oto stoimy tu wszyscy, jako służebnicy 
Narody pod sztandarem wspólnej pracy dla przy­
szłość^ jego. Wszyscy przyszłości tej składamy na­
sze ofiary, siły nasze, nasz dorobek duchowy.

...Ja śpiewałam — wyście walczyli. Ja  byłam 
słoweiji — wy — czynem. To, co nastrajało i uno­
siło pieśń moją — było płomieniem dusz Waszych. 
A jeżęli ona Was budziła, to i sama biciem serc 
Waszych, tętnem Waszej pracy budzoną była.

...Na jaki dzień? Na jaki bój? Na jaki trud? — 
Nie wiem. Ale jakikolwiek byłby trud i bój, musi 
zakończyć się zwycięstwem, gdy będziemy razem!

.vBojownicy różnych pól, zapatrzeni w jutrzen­
kowe $wity, idziemy razem ufni i silni nadzieją.

Idziemy — ku wolności.
^  sali zagrzmiały przeciągłe oklaski a muzy­

ka zagrała „tusz“ i wśród tego entuzyazmu radości 
prezyi ent sprowadził Jubilatkę z estrady i zawiódł 
do swojej loży.

Rozpoczął się
Poranek.

Najpierw chór mięszany z towarzyszeniem 
orkiestry odśpiewał prześliczną „Pieśń hołdu** St. 
Niewiadomskiego, w której partye solowe odśpiewali 
pp. Irena Bohuss, Rauchówna, dr. Czerny i T. Bor­
kowski. P. Solska z odczuciem wygłosiła potem Ko­
nopnickiej „Fragment I .“ i wyjątek z „Pana Balze- 
ra“, p. T. Borkowski zaś odśpiewał Niewiadomskiego 
„O mów, o śpiewaj!“ i „Miesięczną noc** do słów 
Konopnickiej; poczem p. Tenner wygłosił Jej „Więc 
mi nawiążcie teraz strunę nową** i „Dzwony**. Po 
odśpiewaniu przez chór Bersona „Oj matusiu lny 
nam kwitną**, pani Bohuss zaśpiewała jeszcze Żeleń­
skiego „Z łąk i pól“ i Galla „Poleciały pieśni moje“ 
prześliczne piosnki do słów Jubilatki.

Na tem program poranku został wyczerpany.
W tej chwili orkiestra, poza chórem ustawiona 

uderzyła „tusz“, poczem zagrała ochoczego mazurka 
Dąbrowskiego. Wszyscy powstali z miejsc i z wszyst­
kich piersi wzniosła się ku niebu pieśń naszej wia­
ry i nadziei — „Jeszcze Polska nie zginęła!“ szło 
echem po sali, obijało się o mury i przy dźwięku 
tej pieśni o godzinie 2 zabrano się do odwrotu. Do 
powozu odprowadził Maryę Konopnicką prezydent 
Małachowski i żegnano ją  temi samemi słowy, któ- 
remi ją onegdaj witano: „Niech żyje!“

W „Sokole**.
Na zaproszenie wręczone w sobotę na dworcu 

przez delegatów „Sokoła** przybyła Jubilatka wczo­
raj na wieczór Kościuszkowski, urządzony przez 
członków Towarzystwa. U wejścia do gmachu prze- 
witali jubilatkę prezes dr. Czarnik i wiceprezes dr. 
(Jhma i wśród szpalerów utworzonego przez Soko­
łów, wprowadzili ją do środka sali. Publiczność po­
wstała z miejsc i przywitała jubilatkę okrzykiem 
„niech żyje!“

Gdy jubilatka zajęła miejsce-w pierwszym rzę­
dzie, przemówił do niej wiceprezes „Sokoła** dr. 
Uhma. W przemówieniu swojem naszkicował za­
sługi jubilatki, których hołdy rodaków zrównoważyć 
nie mogą.

Zacytowawszy wyjątek z „Linii i dźwięków4*, 
Jubilatki, o „ziemi ojczystej**, zaznaczył, że pieśń 
Jubilatki jest zawsze wcieleniem szumów i dźwię­
ków ziemi rodzinnej, objawieniem uczuć drgających 
w sercu narodu. W końm wiceprezes zaprosił Jubi­
latkę by wraz z „ Sokołem “, wzięła udział w ucz­
czeniu Kościuszki. Następnie druh Janikowski wy­
głosił wiersz Władysława Karolego, poświęcony Ko­
nopnickiej. Przystąpiono do wykonania programu. 
Chór sokoli pod kierownictwem Stenzla odśpiewał 
„Dźwignij sztandar** i „Polski naród**, a następnie 
członkowie „Sokoła** odbyli ćwiczenia wolne.

Jdbilatkn powstała i wygłosiła cichym ze wzru­
szenia głosem improwizację. Z tchem zapartym, wśród 
ciszy wysłuchała publiczność widzenia poetki, która 
przepowiadała, że naród tak silny jak polski powstać 
musi. Po deklamacyi pani Rotterowej „Polska** i 
Racławice“ i po śpiewie pani Ogrodnikównej i de­

klamacyi druha Janikowskiego „Na ruinach4*. Jubi­
latka wśród okrzyków publiczności i „tuszu** kapeli 
narodowej opuściła salę, by udać się na raut do 
Koła literackiego.

*

Telegramy hołdownicze.
W ciągu dnia wczorajszego z okazyi uroczy­

stego obchodu jubileuszu 25-letniej pracy literackiej 
Maryi Konopuickiej, nadeszły do Lwowa liczne tele­
gramy, między innymi od : Koła Towarzystwa szkoły 
ludowej w Radziechowie; Towarzystwa kasynowego 
-v Tyśrtiienicy; Towarzystwa literackiego Adama 
Mickiewicza w Tarnowie; kobiet polskich w Kope- 
czyńeach; młodzieży gimnazyum w Rzeszowie; dzia­
twy szkolnej wiejskiej z nauczycielem z Kosowa, 
(powiatu czortkowskiego); stowarzyszenia kobiet w Sta­

nisławowie ; wydawnictwa „Tygodnika samborsko- 
drohobyckiego; polskich uczniów gimnazyum koło- 
myjskiego; polskiego Tow. gimnastycznego „Sokół** 
w Radziechowie; czytelni ludowych polskich: w Po­
morzanach, Bohutynie, Czużowie, Plichowie i Urma- 
niu ; stowarzyszeń kołorayjskich:

Tow. „Pracy kobiet**, „Bursy polskiej**, „Czy­
telni im. Kraszewskiego®, „Gwiazdy**, „Sokoła", 
Tow. Pólek, Tow. „Szkoły ludo'\vej“, Polaków gimna­
zyum w Drohobyczu, Tow. im. „Tadeusza Kościusz- 
ki*‘ w Przemyślu, Koła pań Tow. „Szkoły ludowej“ 
w Stanisławowie, Czesława Jankowskiego z Peters­
burga, Salomei i Heleny Hutter z Sądowej Wiszni, 
Ostafińskiego w Stryju, Krasowskich z Lutowisk, 
Arnsteinowej z Lublina, Jana Zacharyasiewicza 
z Krzywczy nad Sanem.

Redakcya tygodnika Remie hw atska  w Zagrze­
biu nadesłała następującą depeszę: „Pjesnikinji przy­
szłości ludowe klice zivjelaK.

Z Petersburga nadszedł telegram od słucha­
czek Polek instytutu medycznego.

Ze Lwowa nadeszły następujące telegramy:
„Za słowo se szczo zapałyły Wy jeho na świa- 

tim żertwennyku wseludkoi prawdy, za wełykj^j 
Wasz zapowit boju za prawa ponewołenoi ludyny 
za Waszu prąciu luby w i wiru czest Wam i sława 
i wełyka wdiaka. Ukraińska Mołodiż“.

„W d e ń  we ł y k y j  T w o h o  ś w i a t a ,  s z c z o  
j e  r a z o m  i ś w i a t o m  n e p o r o c z n o h o  i d e a ł u  
p r a w d y  i b r  a to 1 u b i a s kł  a da j  e W a m  Wy-  
s o k o p o w a ż a n a D o b r o d i j k o  s ł o w a  h ł u b o- 
k o i p o s z a n y. Redakcya Molodoi Ukrainy**.

„ S wo j i j  u m o m i j  p r o m i d n y t n i  p o j a -  
ś n i m  s z l a c h u  p r ą c i  i b o j u  z a  l u b s t w o  i d o ­
ł u po n e woł  e n y c h  s k ł a d  a j e  p o w n y j  h ł u -  
b o k o j i p o s z a n y p r y w i t. Krużok ukraińskyeh 
diwczat*.

W dalszym ciągu nadeszły jeszcze telegramy 
od: nauczycielek szkoły wydziałowej żeńskiej im. 
król. Jadwigi w Stanisławowie ; Tow. Szkoły ludo­
wej we Lwowie; Tow. „Sokół** w Kałuszu/; od Po­
laków przebywających w Cirkwenicy; od Tow. „So- 
kół“ w Sanoku; od posła Władysława Gniewosza 
i Leopoldowstwa Horowitzów z Wiednia.

Raut w Kole literackiem.
Wieczorem zaroiło się w salonach Koła lite- 

racko-artystyeznego, dokąd zapowiedziała swe przy­
bycie Konopnicka. Przybyło wiele pań, zjawił się 
namiestnik hr. Piniński, marszałek krajowy hr. A. 
Potocki, prezydent Małachowski, wiceprezydent Mi­
chalski, państwo Chłapowscy, Wolscy, Karłowicze, 
dr. Wł. Rabski z Warszawy, prezes i wiceprezes 
Tow. dzienn. Adam Krechowiecki i Kaz. Skrzyński, 
dyr. teatru Pawlikowski, rektorowie Ochenkowski 
i Fiedler, profesorowie uniwersytetu, reprezentanci 
prasy, działu muzycznego, artystycznego, literackie­
go etc. etc.

Marya Konopnicka przybyła o godzinie w pół 
do 11-tej w towarzystwie córki swej i znanej artystki- 
malarki panny Dulębianki. Powitał J ą  krótką prze­
mową w salonie Koła prezes Kola W e r e s z e z y ń -  
s k i  przyczem wręczył Jej ozdobnie wykonany dy­
plom na członka honorowego Koło.. Jubilatka podzię­
kowała kilku słowy poczem druga gwiazda zebrania 
Helena M o d r z e j e w s k a  wygłosiła przepięknie trzy 
utwory Konopnickiej: „Chłopskie serce**, „Gdybyście...“ 
i „Dzwony** zwiększając tem jeszcze podujosłość 
nastroju.

Znakomita artystka czuje się od kilku ani nie­
dysponowaną i dlatego nie wzięła udziału we wczo­
rajszej porannej uroczystości, natomiast wieczorem, 
pomimo, że stan jej zdrowia wiele jeszcze pozosta­
wiał do życzenia, pośpieszyła do Koła dla złożenia 
czci jubilatce i uświetniła zebranie zarówno swą oso­
bą, jak i czarem swego słowa.

Późuiej deklamował bardzo ładnie gość war­
szawski, p. Sli wieki, przemówiła pani Neumanowa, 
wręczając Konopnickiej wieniec laurowy od kobiet 
polskich, wreszcie p. Fryling odczytał depesze, któ­
re powyżej wymieniamy.

Konopnicka rozmawiając jeszcze przez czas 
pewien z namiestnikiem i marszałkiem kraju i zna- 
jomemi paniami zabawiła w Kole przeszło godzinę, 
a o wpół do 12-tej, żegnana serdecznie przez gos­
podarzy i guśei odjechała do domu.

W teatrze ludowym.
„Lwowski Teatr ludowy** uczcił jubileusz Ma­

ryi Konopnickiej dwoma uroczysteini przedstawienia­
mi. Na pierwszem, sobotniem, odegrano znaną z wy­
dania książkowego i ze sceny sztukę dr. Kazimierza 
Rakowskiego p.t. „Ocknienie**, Przedstawienie, które 
poprzedziło wygłoszenie przez p. Drzewskiego ślicz­
nego wiersza jubilatki „Przed sądem4* wypadłoby by­
ło o wiele lepiej, gdyby wszyscy grający dokładniej 
role swoje umieli, a tem samem więcej uważali na 
swoje otoczenie na scenie, mniej zaś na suflera, z 
którym się trochę za często i zbyt widocznie poro­
zumiewali.

Bardzo dobrze natomiast, a to zarówno pod 
względem artystycznym, jak i kasowym, udało się 
wczorajsze popołudniowe przedstawienie, na które 
wybrano ograną wprawdzie, ale zawsze chętnie wi­
dzianą na scenie „Gwiazdę Syberyi" Leopolda hr. 
Starzeńskiego. Grano ją  zupełnie dobrze, a dowodem 
tego były liczne oklaski, którymi darzono raz po 
raz wykonawców.

Na tem zakończyła się uroczystość jubileuszu
Maryi Konopnickiej we Lwowie.

*
Towarzystwo Wydawnicze złożyło Maryi Kono­

pnickiej w hołdzie przez swego delegata p. Jana 
Kasprowicza studyum p. Antoniego Potockiego o Ju ­
bilatce, w książce ozdobnie oprawionej i z odpowie­
dnim napisem, a wydanej przez tę iustytucyę. 

Przyjęcie w Przemyślu.
Z Przemyśla pisze nasz korespondent: Przed 

nadejściem pociągu błyskawicznego z Krakowa, za­
legł tłum tysięczny peron kolejowy. Na czele dele- 
gacy.j Koła pań Tow. „Szkoły ludowej**, „Sokoła**, 
„Gwiazdy** i Czytelni naukowej Tow. im. Kościuszki 
stanęli: burmistrz p. dr. Doliński i poseł na Sejm 
p. dr. Tarnawski. Młodzież szkolna utworzyła szpa­
ler, za szpalerem uszykowała się muzyka „Gwia- 
zdy“. Gdy pociąg zajechał, postąpił ku jubilatce 
burmistrz p. dr. Doliński, podał joj ramię i szpale­
rem, wśród gromkiego okrzyku „Czołem!**, poprowa­
dził ku paniom.

Tu kilkoma serdecznemi słowami powitała pa­
nią Konopnicką pani Tarnawska, wręczając wiązan­
kę kwiatów imieniem grodu i ziemi przemyskiej. 
Pani Konopnicka, widocznie wzruszona, podziękowa­
ła za pamięć i owacyę. Muzyka „Gwiazdy** uderzyła 
w surmy, a z piersi zgromadzonych ku roziskrzone­
mu gwiazdami sklepieniu nieba, wzbiła się pieśń 
„Jeszcze Polska nie zginęła!1* Prowadzący pociąg 
dał znak trąbką, a gość drogi, żegnając obecnych 
ukłonem i skinieniem ręki, wsiadł do wagonu i po­
dążył do Stolicy kraju.

Dzisiejsze zebranie ludowe.
Na dzisiejszem poniedziałkowem zgromadzeniu 

ludowem zwołanem na cześć Konopnickiej — prze­
mówi delegacya Uniwersytetu ludowego, wręczają1* 
Jubilatce wieniec. Do delegacyi wybrano panie Li- 
b a ń s k ą ,  P o z n a ń s k ą  i zastępcę przew. Un. 1. 
T e l l  e r  a.

*

O M. Konopnickiej znajdujemy bardzo sympa­
tycznie napisany fejleton w sobotnim numerze pisma 
Die Zeit, pióra dr. Jonasa Fraenkla. Autor składa 
hołd talentowi naszej poetki, podnosi jej głęboki i 
doskonały w formie liryzm, odczucie zarówno bólów* 
tego świata, jak i piękności natury, oraz stawia Ko­
nopnicką jako wszechstronniejszą, wyżej w hierar­
chii poetów, niż pokrewną jej talentem włoską poet­
kę Adę Negri.

W tygodniku Die Zeit znajdujemy sylwetę Ko­
nopnickiej pióra Iwana Franko, nie pozbawioną poli­
tycznych aluzyj.

Depesze „Słowa Polskiego**
z dnia 27 października, 

f  P u łk o w n ik  C za jko w sk i .
Wiedeń. W W. Neust&dt zmarł komendant 

wojskowego kursu szermierczego i gimnastycznego 
Aleksander Czajkowski v. Berynda, pułkownik pp. 
nr, 57. ("Czajkowski urodził się w 1839 we Lwowie, 
brał wybitny udział w wyprawie meksykańskiej 
w7 austr. korpusie ochotniczym i tam się odznaczył 
walecznością. W r. 1866 powrócił do Europy. Oże­
niony był z siostrą ministra wojny Krieghamera. Red.)

D o fr a u d a c y e .
Wiedeń. Znowu odkryto wielką defraudacyę 

niedaleko Korneuburga, mianowicie w kasie oszczę 
dności m. Hohenruppersdorf, gdzie okazał się brak 
141.000 K.

Buchalter kasy Grienwald zmarł niedawno te ­
mu nagłą śmiercią.

Dyrektor kasy Schalkhammer jeszcze tydzień 
temu „prostował** wiadomości dzienników o niepo- 
rządkach w tej instytucyi jako zgoła niepraw­
dziwe.

S y tu a c y a .
Wiedeń. W sobotę odbyła się pod przewo­

dnictwem p. Koerbera kilkugodzinna Rada gabinetowa.
Wiedeń. W Politik domaga się p. hr. Deym, 

członek konserw, czeskiej w. własności, zmiany re­
gulaminu Izby posłów; bez czego nie może być mowy 
o skutecznej pracy parlamentarnej.

Komitet wykonawczy partyi młodoczeskiej upo­
ważnił p. Dyka do zaskarżenia sądowego wiedeń­
skiego dziennikarza p. Jancy.

— Dla braku miejsca niektóre szczegóły wczo 
rajszych uroczystości, oraz przemówienia prez. Mała 
chowskiego*p. Krechowieckiego i rektora Fiedlera po. 
damy w numerze popołudni wy m.

— Sensacyjna rozprawa p. Stefanii Markie- 
wiczównej, oskarżonej o oszustwo, odbędzie się w pią­
tek 81 b. m. przed ławą przysięgłych we Lwowie. 
Wstęp do sali za biletami, p. Markiewicz bronić będzie 
adwokat dr. E. Lilien.

— Prof. Głąbiński prosi nas o stwierdzenie, 
że do podanej kilka dni temu w Słowie Polskiem rozmo­
wy jego z naszym korespond wiedeńskim (A ) w spra­
wie rozporządzeń językowych zakradła się niedokładność, 
mianowicie w tym kierunku, że rozporządzeń języko­
wych dla G-alicyi uie podpisał ceBarz, lecz wydał je 
gabiuet ówczesny na podstawie, najwyższej cesarskiej 
decyzyi.
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D e p e s z e  h a n d l o w e *
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 26 paździer. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 675*50 
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 716’ — , Akcye anglo- 
banku 273'—, Akcye Unionbanku 533'—, Akcye Landerban- 
ku 392'—, Akcye Bankvereinu 450*50, Akcye Bodencredit 
922'—, Akcye gal. Banku hipotecznego 537-—, Akcye kolei 
państwowych 70'r25, Akcye kolei południowych 7 6 —, Akcye 
Tramway A. —’—, B. —'—, Akcye kolei Klbethal 458'—, 
Akcye kolei półn. 5660, Akcye kolei czerń. — , Akcye 
Alpiny 358'50, Akcye Rima*Muranyi 476'—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1445*—, Akcye Fabryk broni Akcye
tureckie tytoniowe 325’—, Oblig. węg. ind. 97’40, Renta 
majowa 100*80, Austr. Renta koronowa 100*20, Węg. Renta 
koronowa 97'60, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 95*95, 4 proc. 
listy Banku kraj. 96'75, 4Va proc. listy Banku kraj. 101—, 
4 proc. listy Banku hip. 95*75, 4Va proc listy Banku hip. 
100*15, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. GaL Obligacyi 
propinac. 98*40, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 97*05, 4

Usposobienie. Po spokojnym przebiegu silne, wskutek 
Berlina.

B er lin , 26 październ. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 213*10, Staatsbahny 152*10, Disconto Co- 
mandit 187.25, Berlin Tow. handl. 154*75, Laura 198*10, Bo- 
humery 170*10, Kolej półn. wschodnio-Pruska 77*40, Rubel 
za gotówkę 216'35, Kolej warsz.-wied. — *—, Kolej morza 
śródziemnego 83*75, Kolej Meridionalna 127*30, Losy ture­
ckie 122*25, Renta włoska --*--, „Harpener* kopalnia wę 
gla 167*10, Kolej Marienburg-Mławka 72*50, Konsolidacya 
_ • — Lombardy 20*10, Kolej Henry 95*50, Niemiecki bank 
narodowy 215*20, Kanada Proferred 136*50, Akcye żeglugi 
hamburskiej 101*60, Kurs warszawski 215 95.

Budapeszt, 25 październ. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 119*80, Węgierska renta koronowa 97*45, 
Węgierski bank kredytowy 707*75, Węgierski bank dla 
przem. i handlu 29*—, Węg. bank hipoteczny 471*—, Węg. 
bank eskontowy 451*50, Austryacki bank kredytowy 672*50, 
Rima Murany 618*—, Budapeszt kolej miejska —*—, Kolej 
południowa — , Austr.-węg. kolej Państw. —*—.

Tendencya spokojna.
B er lin , 25 październ. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 101*50, Węgierska renta ko­
ronowa 98*25, Austr. akcye kredytowe 212*50, Staatsbahny 
151*40 Lombardy 19 50, Disconto Comandit 187*—, Ruble 
216*35. Tendencya spokojna.

F ran k fu rt, 25 paździer. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr renta papierowa 101*20, Austr. renta srebrna 
101*15, Austr. renta złota 103*— Austr. akcye kredytowe 
212*50, Staatsbahny 151*40, Lombardy 19*40,4 pr. austr. renta 
koronowa 100 60. Tendencya dość dobra.

H am burg, 22 październik. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr. renta srebrna 150—, Austr. akcye kredytowe 
215*25, Losy z r. 1860 —*—, Staatsbahny 151*50, Lombardy
20*35, Austr. renta złota 102*70, Węgierska renta złota 
101*70.

Tendencya spokojna.
P a r y i, 22 października. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 84*40, Credit foncier 750*—, 
Bank ottomański 588*—.

Tendencya mdła.

Targ zbożowy i towarowy.

DROBNE OGŁOSZENIA.

do 7 ,

Owfes6 na październik 6*28 do 6 29, Owies na kwiecień 
6*27 do 6*28, Kukurudza na sierpień 5*78 do 5 79 Kuku- 
rudza na maj —'— do , Rzepak na sierpień 1170
do 11*80

Pięknie.

Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polskie

KORESPONDENTKI INSERAT6WE
które nabywać możną w Adrainistracyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 6 0 , 9 0 , 120, 
150, 180  halerzy. — Korespondentki inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pól- 
slciem o 10, 15, 2 0 , 2 5  lub 3 0  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego" 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

iesienia osobiste.
uniknąć dalej błędnych 

domysłów oświadczam, 
że nie dla siebie lecz dla żo­
n y  poszukiwałem towarzy­
szki. — W iejski. 10042 1

1 I k oń czon y  prawnik ożeni 
w  się z wdową ze skrom ­
nym  posagiem. Sprawa se­
r y  o. „Uczciwy11 post. rest. 
Lwów. 10032 1

Bruneci dwaj poznają blon­
dynki dwie w celach ma­

trym onialnych. Post. rest. 
„Niecierpliw i“. 10033 1

S & o z s & E a i f e .
Skład  p łócien  K orczyń­

skich i bielizny gotowej 
Lwów Halicka 16. Poleca 
bieliznę wełnianą damską i 
męską w wielkim wyborze, 
oraz ko łdry na wełnianej 
wacie i materace włosienne.

9821 30—1
T u zin  fotografii od 3 zt
a w  jed ynem  artystycznem  

atelier L. KOEHLERA art. 
malarza. F redry  7.

8782 1—2

Ob iady zdrowe i smaczne 
w prywatnym domu. Ul. 

Ochronek 5. 9743 2

W &ierwszy K rajow y *»■
K ład  wyrobu gorsetów , 

Lwów , Jagiellońska 2, I. p.
9684

Faeton  półkryty , W iktorya  
i kuczerfaeton tanio do 

sprzedania , pracownia powo 
zów Sienkiewicza Lindego 6.

8968 1—2

9777

P a sa ż  H ausm ana

Lwowskie Fotopiastikon
(46 razy premiowane)

Do widzenia od 26 do 1 list.

Podróż nad Duaajęm  
do Budapesztu.

W stęp 1 0  centów . * 9 1

O dp o w ied z ia ln y  redaktor:  
Józef Ziembiński.

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9701

Biuro sprzedaży
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Słowa Polskiego
tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Wacław Gąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski We Lwo- 
wie“. Cena 1 kor.

A. G ruszecki: „Większością*, cena 2 kor. w op. 2*60. 
Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie" tłuma­

czyła Anastazya Świderska. Cena 60 hal.
Wiesław Sclavus: „Ugodowcy*, powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracya „Słowa Polskiego11 we Lwowie.

Towarzystwo Wydawnicze
we Lwowie, ul. Mochnackiego 6.

poleca do nabycia we wszystkich księgarniach dz ie ła :

E. Bernstein. Zasady socyalizmu 1 zadanie socyalnej 
demokracyi (W zaborze rosyjskim niecenzuralne) kor. 3. 
Dr. C. Bougle. Idea równości. Studyum socyologiczne. 
kor. 4. — H. Ceysiugerówna. Duchy Żórawie. Fantazye 
i obrazki kor. 3. — Dr. St. EIjaRz - Radzikowski. Styl 
zakopiański (bogato ilustrowane) 3 k. — Fr. Rawita-Ga- 
wroński. Studya i szkice historyczne. Serya II. 4 kor. 
J. Grzegorzewski. Z pod nieba wschodniego, nowele i 
fragmenty z podróży 5 kor. 20 g. — J. Kasprowicz. 
Bunt NapierskiegO (ilustrowane, niecenz.) 3 k. 20 g .—- 
J. Kasprowicz. Ginącemu światu, cztery poematy (nie- 
cenzur.) 3 k. 60 g. — J. Kasprowicz. Wybór poezyi 
3 k. —  L. Kulczycki. Anarchizm współczesny (nieceu.)
5 k. —  J. A. Kisielewski. 0  teatrze japońskim, kor. 1 
50 g. —  T. Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych 
Polski za Stanisława Augusta (niecenz.) 80 gr. —  Boi. 
Koskowski. Finlandya 2 k. 60 g. —  j .  Kubisz. Z ni­
wy śląskiej. Wiersze. Na dochód Domu narodowego i 
Macierzy szkolnej w Cieszynie kor. 3. —  Z. Milkowski 
Sprawa ruska wobec sprawy polskiej (niecenzuralne) 
1 k. 20 g. — Stan. Majerski, ftlapa fizyczna ziem polskich 
(bardzo odpowiednia do nauki historyi i geografii ojczy­
stej) 1 k. 80 g., podklejona na płótnie 2 k. 60 gr. —
N. N. Potęga wojenna Rosyi w świetle najnowszych 
danych urzędowych (z mapką dyzlokacyjuą pograniczu 
zachoduiego) 5 k. 50 gr. — f Piastun. (W. Naake-Nakę- 
ski). Spór czesko-polski na Śląsku cieszyńskim 1 k. — 
J. K. Potocki. Współzawodnictwo i współdziałanie. (Spo­
łeczeństwo jako organizm. — Geniusz i tłum. —  Dobós 
miłosny. — Kobieta i mężczyzna. —  Wrogowie nauki)
6 k. — A. Potocki. Stanisław Wyspiański (studyum 
literackie, niecenz.) 3 k. — A. Potocki. Marya Kono< 
pnicka. Szkic literacki z powodu jubileuszu. Kor. 1*50 g. 
(uieceuzuralne). —  Dr. A. Szelągowski. Pieniądz i prze­
wrót cen w XVI. i XVII. W. W Polsce kor. 7. — F. Po­
pławska. Dwie mogiły, powieść dla starszej młodzieży 
(niecenzur.) 3 kor. — J. L. Popławski. Życie i czyny 
pułkownika Z. Wliłkowskiego (T. T. Jeża), (niecenz.) 50 
gr. —  Pereświt. Bajka. Alegorya smutnych dziejów 
uiewoii, (niecenz.) 2 kor. —  K. Rakowski. Powstanie 
poznańskie w r. 1848 (niecenz.) 6 k. -  Sewer. Ną 
pobojowisku. Nowele (niecenzuralne) z ozasów powstania 
1863 r. i wojny 1870 r. 4 kor. 40. —  E. Vauderwel- 
de. Kolektywizm i rozwój przemysłu kor. 2 gr. 50 (nie­
cenzuralne). —  Wł. studnicki. Wyodrębnienie Galicyi. 
Kwestya bytu tej dzieluioy ('nieceu.) 2 kor. —  Świerk. 
Z szarej przędzy, powieść z źyoia współczesnego w Ga­
licyi (uieceuz.) _ 5 k. 20 gr. —  J. S. Wierzbicki. Rap­
sody starosłowiańskie, (z czasów walk z Germanami), 
kor. 1 gr. 20. — K. Wróblewski. Kornel Ujejski k. 5. 
St. Zdziarski. Bohdan Zaleski, kor. 7. —  M. Zych. 
Syzyfowe prace, powieść ze stosunków w Królestwie 
(niecenz.) 4 kor. — W. Żmudzki. Niedola* nowele (uie­
ceuz.) 2 k. 9695
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Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 24 października 1902.

K u rsy  o ile  inacze j n ie  u c aa n o  ob liczone są  za  100 
k e ro n  n om inalne j w a rto śc i i za  gotow Łę —

Ogólny dług państwa- 0/0
Jed n o lity  d ług  p a is tw s  
w b a n k n o ta ch , m a j—lis top  aa  . .

„ la ty —sie rp ień  .
w s re b rz e  ity c z e ń —lip iec  . . . .

iw ie c ie ń —n a ż d z iem ik  
Ln«v Z ro k u  1854 po 250 zł. m. k.

* 1860 r 500 zł. -w. a.
" 1860 ,  100 z ł, „

* * 1384 100 zł. „ * • • -
* * 1864 „ ÓO zł. r r * • —

L isty  z a s W .  dom on p a ń s tw  120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych

-w rad z ie  p a ń s tw a  reprem entow snyoa .

w a t  ? od. . 4
" " in w esu  wol. oa  poa. . • o

Obligacye kolejowe. .
Kolej A rcyks. A lb recn to  w  s re o rz e  . 

oes. E lżb ie ty  w złocie w. oa  p. *
* cesar* . F rań c . Jó z e ta  w  sreo. • -*
’ A rc. R ud. w. K. wol. oa  poa. 4

oes E l i .  200 zł. iu. k. za  sztu&ę o I 
I  K a ro la  Lud. 200 zł. m. k. r 0 

Obligacye p ierw szeństw a nolejowa.
Kolej A rcyks. A lb. 300 zł. w sreo . . o 

200 zł. w  złocie

j 5d 120 
1 20’ 100

V*

ZA. w ^
ece a  E m . 1885 200, 1000, 5000 zł. 4 

r 18S5 400. 2000.10000 K. 4 
B ukow ińsk ie j lokal. 400 K or. . • 4B ukow ińsk ie j —„ K a ro la  L u d w ik a  s ren r. _

„ Lw ow .-C zer.-J ask ie j Km. l»y»
Dług państw, kraj. kor. węgier

W ęgierska  r e n ta  z ło ta  • • • * • - ’
Węg* r e n ta  *w. K or. w o lna  od poa.
W ęg. r e n ta  w. K or. r r . n 
P ożyceka  koL * r. 1889 w  z łoc ie  . 
Pożyoaka koL z r. 1889 w sreDrze .
W ęg. o b ligacye  p ro p in . w. a. . • •
W ęg. „ p re m . reg . C issy . •
W ęg. p o iy o z k a  p rem . po  100 zł. . . -

„ 9  r. r 00 „ • • •
O bligaoye m dem n izao y jn e  h ip o teo zn e  _ 

K ro acy i i  S ław onii . . . . .  4*oo 
— P ro p in ao y jn e  w ol. od p o d . . . . 4 /* 

W ęg iersk ie  ob ligacye  h ip . . . .
E ro ae y i i  S ław onii oblig . h i p . . .

Inne publiczne pożyczki.
P ożyoaka  reg . D u n ą ju  z i-. 1878 . •

,  s z r. 1899. .
„ h rć i. B u kow iny  z r. 1898 .

Obi. prop. B u k o w i n y ............................. o
O al. pot. k ra j. z  r. 1896 .........................4

. 4 

.4

4 
. 4 
. 3
. 4  «/2
. 4 1/2 
- 4 V* 
. 4

. 4

. 4

.5 

. 4 

. 4

m - j i i s -
99 2o! 100 nr. cĄ 100 2: 

5“,) 99 
•20f UW... 
y0 100129

157
201
201

100
100
97

107 
99 
97

108 
96

159
203
203

101
101

50

.  5 

.5 

.6

Gai. obi. p rop . z r. 1889 . . . .
Poz. m ia s ta  L w ow a z r. 1896 .

.  z r. 1900 . 
r „ W ied n ia  z r. 1874.

R en ta  w ło sk a  za  100 i ir  . • • •
Poż. h y p o t.-B u łg a ry i z r. 1892

Listy zastawne
(O bligacye h ipo t. i  l is ty  dłużne). 

A ustr. zakł. k red . ziem s. los. w  50 1. 4
B uków . zakł. k red . z i e m s k i .................. ó

T .................. 4
G a i/a k c . b. h. z lO°/o p r. L w  dQlh  1. 5 
GaL „ „ „ los w  50 lat. . . .  4 1
G aL „ „ „ los w  60 la t. . • «4
G aL Tow. fa-ed. ziem . los w  56 la t  .4  
GaL „ „ „ „ w  41 la t  . 4
Gai. .  „ „ aaw u. em is. . . 4
GaL „ „ „ po  200 Kor^ . . . 4
B a n iu  k ra j. d la  Gal. i Loó. w  51 L • 4
B an k u  „ r „ zw r. w 57ł/s L . 4
B anku  „ oblig. ko m u n . 2 em is. . . 5

n B anku  „ ,  8 e. 1. w  42 L . 4 3
B anku  „ „ „ 4  em . 1. w. 4o 1.
B anku  T „ kol. L w. 57l/sl. . . .  4
A ustr. węg. B an k u  los w  40Vs L . . 4
A ustr. „ T ios w  50 L . . . . 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa
K olej półn . oes. F e rd . em. z r. 1886 . 4 

» „ » » > 1887 .4
l  „ „ „ ,  ,  1888 .4

!  . « „ „ 1891 . 4
I * r r „ „ 1898 . 4

L w ó w -C zem .-Jassy  1884 p. 10°/o 4 
l  r. r „  ̂ 1384 . . . .  4

Gal. ko£ lo k a ln e  w sch ó d .......................... 4
W ęg.-Gał. ko le j em . 1870  o

, _ 1878 ...................... o
* * ;  ” 1887 ......................4

Losy procentowe, (za sztukę)
A u str. Z ak ł. k re d y t. obL p r . em. 1880

po  100 z t  w. u....................................... f
„ ,, „ em . 1889 po  100 zł. w. . 8

Tow. ż. n a  Im n . 100 zł. m. k. p. 10°/o 4 
L reguL  D un. z r. 1870 po 100 zł. w. a. o 
W ęg. b a n k u  h ip . p r  L z. po  100 zł. w. a  4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po  100 zł. m . k . 4 
Poż. r r P °  50 zł. w, a. 4
Poż. s e rb sk a  p rem . po  100 f r ................. 2
T u reck ie  obL p rem . ko le j po  400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap esz teń sk ie  B asilioa  po  & zł. w . a. 
Z ak ł. k r .  d la  h an d . i  p rz . po  ^  **> ~  *
C la ry  po  40 zł. m . k . .....................................
P ożyozka  m . In s b ru k u  po  20 zł. w . a . . 
Poż. p re m , m ias. K ra k o w a  po  20 zł. w  * 

„ „ L u b ia n y  po  20 zł. .
Of en  po  40 zł. w. a . .....................................

97 30) 98 90 .
94 40j 94 50

l i 100 80] 101 90
122 50 123 50 •

106 75 10*7 75

97 20 97 90
104 35 — —
97 50 98 —

110 111 —
l/2 100 15 100 60

95 75 98 75
95 70 96 20
96 75| I —

l/2 100 60 101 59
96 75 97 75

101180 102!30
l/2 100 50] lOOj75

96 30 97 50
9b 25 97 25

100 2§ 101 25
100 J 101 25

100 J 101 60
101 101190
100 101150
100 rf **l i 0 1C1I75
100 101 50
92 2(* 93:20
98 99 90

108 40 109 40
108 40 109 40
96 99

262 75 264 75
262 50 264 50
285 289_ — ■,
25*2 255

L _
225 245) —
88 891 :.0

110 To 111 75

18 60 19i 6f
a. 426 43C\ —

204 206
851 -- 88( —

a. 761 -- - 7fi1 —
75 76! —

. 194l 201! —

w ęg. tow . po* 5 zł.

pr. m . S tan is ła w o w a  po  o j zi. . . .  
K om u n a ln e  m . 'W iednia z r. 1874 po  100 zł,

Akcye przedsiębiorstw transportów.
B uk. kol. iok. akc. p ie rw . 200 zł. . . .

,. ,. akcye  zak ład  200 zł. . .
*. Tow . żegi. n a  In m a ju  1500 Kor.

— pół n.  ces. F e ró y n . 2100 K or. . . . 
K ołom yj, ko i. lok. (akc. pierw .) 200 zł. 
KoL L w ow -B ełzec  (akc. pierw .) 200 zł.

L w ów -G zem .-Jassy  200 z ł..................
w schodn.-gal.-iokaln . 200 zł...............
p ań stw o w y ch  200 zł. — 500 f r . . . 
p o łu an iew ej 200 zł. =  500 fr  ‘ . 
w ęg. galicyj. lokal. 200 z ł . . .

Akcye banków (za sztukę)
B an k u  A ng io -austr. 240 K or .
P eezt. b a n k u  hand l. 1000 K or 
Z ak ład  k red . d ia  han d in  i prżem.* 320 K
W ęg. douku K reayt, 400 K ot.......................
D olno a u str . tow. esk. 400 Kor* ! ! . . 
G alie, p an itu  hipotecz. 400 K o -’ . 1 • • 
g a^ *  DJŁ̂ T.(Ua Qan(ń u  i u rzem . 400 K 

W £ o r°u n v c k  400 K or. •
1400 K o ............................

B an k u  Związitow . (L m oubank) 400 K or. .
CzesJŁ Daueu zw iązk. 200 K o -...................
Ziynostensfcu Danka 300^ . * .................

Akcye przedsiębiorstw przemysł.
\ 0?aliu  w B rtts  100 zŁ . .

n a f t- tow . 500 K o r..................
gorruoze A ip ine  100 zŁ . . 

a  tOW* żeiazn . p rzem . 200 zł. .
bcn o am cy  500 K o r .  .................................

Zarz* kytoniow  500 fran k ó w  . . . 
T n f a l  tow . Kop. w ęgla 70 z ł ...........................

W e k s l e ,
u  .. lyaek i, dew izy  k ró tk o  term ,) °/< 
B erlm  1 niezn. m . b ank . za  100 m a re k  4
L o noyn  za  10 fu n tó w  s z te r........................4
r a r y z  1 iran o u sk . m . ban k . za  100 f r , . 3 
P o te rsp u rg  i W arsz aw a  za  100 ru b li . 51 
W łosk ie  bank . aa  100 lirów  . . . . . .  6

n  . W a l u t y .
DuKat oe s a r s k i . . . . . . . . . . . . .
20-i 'ra n k ó w k a .....................................................
20-m a rk ó w k a .....................................................
K iem icckie  b a n k n o ty  za 100 m a re k  . .
W łosk ie  b a n k n o ty  za  100 l i r .....................
Ruble b a n k n o ty  za  100 rubli.................

184
54 75! 188

55 7b
27 £oj 28 25

M2-_to
- 76
— 260 _

76 — 79 _
245 — 260 _

—- — —
. 424 429 —

400 _ 406
366 -- 370 _
914

5660 _ 920
5700

—

— -- — ——- - —
560 - 564 -
392 — 400 —

__ -r- ■— —
— ...

433 434 —

273 10 274 10
2595 •—2600 - -

*. 672 50 673 50
—• ~ •[ —- —

485 —t 487 —
F36 —1533 —

—1 330 —

1585 - 1"95 —

532 — 534 .

■ 242 — 249 -

2r6 — 256 50

■ 710 _ 714 _
' 845 — 850 —
' 358 — 359 —
■ 1430 — 1550 —
■ 857 — 867 —

—- — —

390 — 894

1
116 90 117 10
239 15 239 35

95 15 95 27
h  _ — — —

95 10 95 25

sc 11 41
• 191 06 19109
• 23141 23148
• 116!9( 117* 10
• 9fi1 U 9ri 30

!7f 253150

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dn ia  25. p a źd z ie rn ik a  1902.

I. Akcye za sztukę. j płaoĄ żądają

d iv iaende  20 K o r..................................
B an k u  gaiic. d ia  h an d lu  i  p rz e m y słu  

po  zł. 200 (400 Kor.) . . . . . . . . .
K olei gal. K ar. Lud. po  200 zł. m. k . . . 
K olei L w o w -C zem -Jassy  po  200 zł. w. a.

w s reb rze  (400 K o r . ) .................................
G arb . w  R zeszow ie po  200 zł. (400 K or.) . 
F a b ry k i w agonów  w S an o k u  p rze d tem

L ip ińsk iego  po  500 K or.  ................ ....
Tow. d ia  galic. p rzeas ięb . e lek try c zn y c h  

woa. po  200 zł. (400 Kor.) . • . . . ,
11. Listy zastawne za 100 K.

bez  k u p o n u  b ieżącego  
B an k u  h. g 5% w. a. wyL z 1Ó0/, . . .
B anku  h. g. 41/2°/0 w. a. los w  50 L . . 
B an k u  h. g . 4°/o „ „ los w  60 1. po  200 K. 
B anku  k ra j 41/a°/o w. a. los w  61 L . . , 
B an k u  k ra j. 4°/o w. a. los w  57 1. . . .  
Tow arz. k red . gaL ziem , 4°/o (1 emis.) ,
To w arz . k re d y t, galic. z iem sk . 4°/o los

w 41ł/2 l a t .............................................
„ 4°/o los w 56 l a t ..................................

III. Obligi za 100 K.
bez k u p o n u  b ieżącego  

G alic. fu n d u szu  p ro p in ac y jn e g o  4% w. a. 
B ukow ińsk i fund. p ro p in acy jn y  5% w. a. 
K om una lne  B anku  k ra j. 5°/o 2 em isy a  . 

t 41/20/o 3 em isya  .
„ „ 4°/o 4 em isya  . .

K olej lo k a ln . wsoh. 4°/o po  200 K or. . . 
P o ż y c zk i k ra jow ej 6°/o w. a. z r. 1873 . .
P o zy czk i k ra j. 4°/o po  200 K. z r. 1893. , 
P o ży czk a  m ia s ta  L w ow a 4°/o po  200 K or, 

„ „ 4 . W o po  200 K or
IV. Losy.

M iasta  K rak o w a  po  20 zł. (40 K or ). . ,
M iasta S tan is ław o w a  p o  20 ał. (40 K o r .).

V. Monety.
D u k a t c e s a r s k i .............................................
20-f ra n k ó w k a  .  ..........................
100 ru b li  r o s y j s k i c h ...................................
100 m a re k  n ie m ie c k ic h ..............................

636 — 550

330 - 340

568 - 572

- - 850

400 - 420

109
100
95 

101
97
96

96
95 96

29

70

89

30

70

SANTOR WYMIANY

GL nprz. gal. Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. i.nprzyw. galicyjsL akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Gddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki 4

N a d t o  z a p r o  w a d z o n o  n o  w i ó r  i n s t y t u e y j  z a g r a n i c z n y c h  t a k  z w a n e
D E P O Z Y T Y  S C H O W S O W E  {SAFE DSPOSITS).

Za opłatą 35 do 35 złr. a. w. rocznie, aepozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie paueernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze* 
ehowywaó można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się de tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Nakładem Spółki wydawniczej wś Lwowie, StOW zw . » o r t . poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembióskiatro.


